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P A R Y Ż .

U  Buisson: V o y a g e  e n  C h i n e ,  for­
mant le complement du Voyage de Lord 
Macartney; contenant des observations et des 
descriptions faites pendant le se'jour de Pau- 
teur dans le Palais Imperial de Y u e n - m i n -  
y u e n ,  et en traversant 1’Empire Chinois 
de P e k i n g  a C a n t o  ni  par J o h n  Ba r ­
r o w ,  attache a PAmbassade Anglaise en 
Chine, en qualite' d’Astronome et de Meca- 
nicien; et depuis Secretaire particulier de 
L o r d  M a c a r t n e y ,  au Cap de bonne Espe- 
rance. —  Suivi de la relation de 1’ambas- 
sade eu v o y e 'en 1719 a P e'k i n g par P i e r  r e 
P r e m i e r ,  Empereur de Russie: T raduit de 
PAnglais, avec des notes par J. C a s t e r a ,  
traducteur du voyage de L o r d  M a c a r ­
t n e y  en Chine et en Tartarie. T o  iest: P o ­
d r o ż  d o  C h i n ,  czyniąca dopełnienie po­
droży Lorda Macartney; zawieraiąca po­
strzeżenia i opisy zrobione podczas mie­
szkania Autora w Pałacu Cesarskim Y u e n -  
m i n - y u e n ,  i podczas przeiazdu p rzez  Ce. 
sarstwo Chińskie z P e k i n u  do K a n t o n u ;  
przez J o h n  B a r r o w ,  należącego do p o ­
selstwa Angielskiego do Chin, w urzędzie 
Astronoma i Mechanika; a późniey party­
kularnego Sekretarza L o r d a  M a c a r t n e y ,  
w przygorku dobrey nadziei. — Z dołącze­

niem relacyi o poselstwie wyprawionem w  
1719 do P e k i n u  przez P i o t r a  P i e r ­
ws z e g o , -  Jmperatora Rossyyskiego: prze­
łożone z Angielskiego, z notami przez J. 
C a s t e r a ,  tłumacza podróży L o r d a  M a ­
c a r t n e y  do Chin i Tartaryi. L atlasem 
in 4?0 o 22 kopersztychach rysowanych na 
mieyscu. T .  I. II. III. roku XIII (1805). 8- 

T łum acz  francuzki tey interesuiącey 
podróży bardzo dobrze wyraził iey chara­
kter w  rozmowie, która mu służy za wstęp 
do iego tłumaczenia. Gdy mu ieden z przy- 
iacioł zarzucił: ,, Znowu o Chinach? —  
„  M arc-P au l ,  Missyonarze, wielu naszych 
„  uczonych Francuzów i wydawca podró- 
,, ży Lorda Macartney: dosyć zdaiemi się 
„  powiedzieli o tein dziwnym państwie. 
„  Cóż o nie'm ieszcze może powiedzieć 
„  tw ó y  n o w y  Autor? Co się tam zawie* 
„  ra w  iego xigdze? “  odpowiada: „  Za* 
„  wiera się wiele rzeczy, które lubo nie- 
„  zawsze okazuią się bydż n o w e m i, są 
„  przynamniey interesuiące, i przedstawio- 
,, ne sposobem dowcipnym; wiele zdarzeń 
„  które Autor postrzegał podczas swoiego 
„  mieszkania w Chinach, lub które zebrał 
,, podług rzetelnych świadectw; wiele u- 
„  derzaiących obrazow gieniuszu i obycza- 
„  iow ludu, który, od naygłębszey staro- 
„  żytności, zachowuie tenże satnv chara
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„  kter i też same ustaw y; wiele wiado- rzyści, oprócz iż traktowa nem było sposo- 
„  mości ciekawych o przepisach reiigii, bem naywyuiośleyszym i naybardziey Upa. 
„  rządzie, rolnictwie, handlu, sztukach te- dłaiącym. P0 przybyciu do Stolicy, da- 
„  go narodu; zbliżenie i porównanie iego no mieszkanie Posłom Holenderskim w'stay. 
„  zasad i zwyczatow z zasadami i zwy- ni; przymuszono ich do upadania na twarz, 
„  czatami innych narodow , oraz iasny i i do bicia czołem po razy dziew igć, nie- 
„  dokładny rozbior ich nadzwyczaynego tylko w  obecności Cesarza, lecz na dr'odze 
„  igzyka. “  W rzeczy samey byłoby nie- Pekińskiey, tam i nazad idąc, spełnili przy- 
sprawiediiwością, uważać to nowe Chin opi- namniey razy pigdziesiąt tg ceremonią przed 
sanie przez uczonego tow arzysza Lorda imieniem Cesarza, napisanem na ćwiertce 
M acartney za liiadg po Hom erze, i treść te- m atery i; zgodzili sig na powitanie tymże 
go krótkiego wyciągu, który z niego daie- samym sposobem pierwszego Ministra, Mi- 
m y naszym  czytelnikom, wystarczy iuż do mo tych i wielu innych upodleń, które Au- 
okazania, że sławna podroż Macattneya, u- tor przytacza, nie bez wewngtrznego ukon- 
łożona przez Sir George Staunton, nieu- tentowania, tak na tein iako i na innem 
czyniła bynamniey niepotrzebną tey, którą mieyscu fey podróży ( T . I. st. 349 ), we- 
ogłaszamy. dług relacyi ogłoszoney i dziennika rgko-

Po kilku uwagach wstgpnych nad po- pisnego iednego Holendra, który należał 
dróżami do Chin w ogólności, Autor usi- do Poselstwa: Chińczykowie, wiedząc do­
lnie nayprzód sprostować fałszywe i błg- brze, że wysłanie tego poselstwa ułożone 
dne mniemanie o przyczynie iakiey powsze- było w  Kantonie, i że ono od rządu tyl- 
chnie przypisywano nieudanie sig poselstwa ko Batawii było upoważnione, odprawili 
Angielskiego do Chin, w głównym  celu, dla Posłow z kilku kawałkami ordynaryyney 
którego było wysłane. Rozumieią, że gdy- materyi iedw abney, niepozwoliwszy ani 
by Lord Macartney okazał nieograniczoną razu otworzyć ust w żadnym rodzaiu in- 
powolnosć dla dworu Chińskiego, i gdy- teresow,

by sig poddał wszystkim upadlaiącym ce- Namienińąc potem w  krótkości o sprze- 
rtm oniom , iakich po nim ten dw or wyma- cznych mniemaniach, iakie rozgłaszane by- 
gał, dalekoby lepiey wypełnił zamiar swo- ły  aż dotąd, tak przez wgdrownikow ia- 
iego poselstwa. JP. Barrow zbiia to przy- ko i innych Autorow, J P .  B a r r o w  tłuma- 
puszczenie przykładem uderzającym poseł- czy bardzo dobrze zbytnie zadziwienie wig. 
stwa holenderskiego, które w roku nastg- kszey czgści tych, którzy pierwszykroć d0. 
pnym  ( 1794 ) udało sig z Kantonu do Pe* stali sig do Chin, i cudowne ich opisy przez 
k in u , i chcąc uniknąć przeszkody dla ia- porównanie cale rostropne ze stanem cy- 
kiey rozumiano, iż poselstwo Angielskie na wiiizacyi i wykształcenia iakie widziano 
niczein zeszło, poddało sig dobrowolnie pod natenczas w wigkszey czgści kraiow Euro- 
wszystkie uniżoności, iakich tylko Chin- peyskich aż do końca wieku szesnastego —  
czykom podobało sig od nich wymagać, porównanie, które dowodzi że natenczas 
lecz żaduey stąd inuey nieotrzymało ko- Chińczykowie rzetelnie przewyższali Ju d y
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E u ro p e y s k ie ,  ieżeli n ie  \v  u m ie ig tn o ś c ia c h , 
te d y  p r z y n a m u ie y  w  sz tu k ac h  u ż y te c z n y c h ,  
o ra z  w  rzeczach  p rz y ie m n o śc i  i zb y tk u .  „  
„  Byli iuż  o n i  w  ty m  p raw ie  stanie  w  ia- 

k im  ich  te ra z  w i d z i m y ,  i ż a d n e g o  nie- 
„  m a s z  p o d o b ie ń s tw a ,  a ż e b y  z n ie g o  kie- 
„  d y żkoJw iek  w yszl i .  “  ( s t .  4 5 )  W s z e la k o  
op isan ie ,  n iż e y  p r z e z  A uto ra  p o ło ż o n e ,  nie- 
w ie lk iey  b ieg łośc i  iaką m a ią  ie szcze  za dni 
n a s z y c h  w  arch i tek tu rze  m o r s k ie y  i w  sz ts -  
ce ż e g lo w a n i a , w id o c z n d m  iest p rze k o n a -  
n i e i ń ,  że dość  p rz y c h y ln e  tw ie rd z en ie  na  
s t rong  C h iń c z y k ó w ,  k tó r e ś m y  w y p isa l i ,  d la  
sp raw d ze n ia  sw o ie g o ,  l ic zn y c h  ieszcze p o ­

trzebnie  w y ią t k o w ,  Ich  o k rg ty  tak  .są b u ­

d o w y  o s o b l iw s z e y ,  iż  b a rd z o  m a ło  sp o so -  

b n e m i  sig b y d ź  w y d a ią  d o  w y t r z y m a n ia  
n a w a łn o ś c i  m ó r z ,  p a ń s tw o  ich  o b iew a iący ch .  
I  p rz e to ż  w  s a m y m  ty lk o  p o rc ie  K an to ń -  
sk im , z p o w o d u  ro zb ic io w  o k rę to w y c h ,  g i ­
n ie  co  ro k  m a r y n a r z o w  dziesięć d o  d w u ­
nas tu  tys ięcy .  C h o c ia ż  o d  n ie p a m ię tn y c h  

czasów  p o s ia d a ią  z n a io m o ś ć  I g ły  m a g n e ­

sów  e y ,  k tó r e y  s a m iż  p o d o b n o  są w y n a la z ­
c a m i ,  n ie m o g ą  ie d n ak  sobie o zn a cz y ć  d r o ­
g i  na  m o r z u ,  an i  z n a ć  szerokości i d łu g o  • 
śc i,  a  sposob  ich  ż e g lo w a n ia  za le ży  po  
n a y w ig k s z e y  czgści n a  t rz y m a n iu  sig ile m o ­

ż n o śc i  b r z e g ó w ,  i n a  n ie tracen iu  z w id o k u  
z ie m i ,  c h y b a  że są d o  te g o  p r z y m u s z e n i ,  
iako  w  p rze ieżdzie  d o  Ja p o n ii ,  Batawii i Ko- 

c h i n -  c h in y .  P o  tak ich  w ia d o m o śc ia c h  t ru ­
d n o  iest w ie r z y ć  do n ie s ien io m  n iek tó ry ch  
A u t o r o w , a  n a d e w sz y s tk o  u c z o n e g o  D e  
Guignes ,  o  d łu g ic h  p o d ró ż a c h  iakie  w  b a r ­
d z o  o d d a lo n y c h  c z a s a c h  C h iń c z y k o w ie  o d ­
p r a w ić  m ieli ,  i o  h an d lu  z n a c z n y m ,  k tó r y  
p ro w a d z i l i  n a  b rzegu  p ó ł n o c n o - w s c h o d n im  
A m ery k i ,  w  w ie lu  p o r ta c h  z a to k i  P ersk iey ,
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W K am cza tce  i aż  d o  w sc h o d n ie g o  b r z e g u  
A fryk i.  D la  tego  też pos trze że n ie  A u to ra  
w z g l ę d e m  u d e rz a ją ce g o  po d o b ie ń s tw a  m ię ­
d z y  H o t te n to ta m i  i C h i ń c z y k a m i ,  k tóre  w y ­
raz i ł  iuż w  s w o ie y  p o d r ó ż y  d o  A fry k i  p o ­
łu d n io w c y ,  a k tó re  usiłuie tu w e sp rz e ć  p rzez  
n o w e  d o w o d y  (  st. 77——3 1 )  i s z ty c h o w a ­
n e  p o r t re ty  p ra w d z iw e g o  H o t te n to ta  i C h iń -  
c z y k a ,  zn a la z ło  w  O y c z y ź n ie  n a w e t  A u to ­
r a  m o c n y c h  p r z e c iw n ik ó w ,  k tó rz y  g o  z  te y  
o k o lic zn o śc i  n ieoszczgdzali .  P o m im o  te g o ,  
dalek i  A u to r  o d  o ds tąp ien ia  s w e y  h ip o te z y ,  
w igcey  ią  tu  ieszcze u p o w s z e c h n ia ,  r o z c i ą ­

ga jąc  d o  w sz y s tk ic h  m n o g ic h  n a r o d o w  lą ­

d u  A zy  i i w y s p  m o r z a  w sc h o d n ie g o ,  z n a ­

n y c h  p o d  im ie n ie m  o g ó ln e m  M a  l a  i s ,  d® 
m ie s z k a ń c ó w  w y s p y  S u m a t r a ,  C e y l a n  
X i n n y c h ;  k tó rz y  d la  p o d o b ie ń s tw a  z C h i ń ­
c z y k a m i ,  n ie ty lk o  .co d o  f iz y c z n y c h ,  ale i 
co  d o  u m y s ło w y c h  p r z y m i o tó w ,  zda ią  się 
ie m u  p o c h o d z ić  z  ie d n e g o  z  C h iń c z y k a m i  
Szczepu.

P o  .takow em  w y b o c z e n iu  o r o z c ią g ło ­

ści h a n d lu  i ż e g la r s tw a  s ta ro ż y tn y c h  C h i ń ­
c z y k ó w ,  JP .  B a r ro w  w r a c a  d o  c iągu  s w o ­
iey  p o d r ó ż y .  N a y p ie r w s z e  m ia s to  z n a k o ­
m ite ,  k tó re  po m ii ig ła  eskadra  A n g ie lsk a  że* 
g iu ią c  o k o ło  b r z e g u  C h in  n a  m o r z u  żó ł-  
te rn ,  b y ło  T e n - t c h o u - f o u  ( st. 1 0 6 ) .  
P ose ls tw o  ta m  przy ig te  zos ta ło  z w ie lk ie m  
u c z c z e n ie m ,  i G u b e rn a to r  C h i ń s k i , k fo r y  
osobiście  o d w ie d z i ł  Posła  n a  ie g o  okręc ie ,  
p rzy s ła ł  n az a iu t rz  d la  e s k a d ry  p o d a r u n e k ,  
k tó r y  m u  p o d o b a ło  sig n a z w a ć  m a ły m  c h ł o ­

d n ik ie m  (ra fra ich issem ent) .  T e n  m a ły  c h ł o ­
dn ik  sk łada ły  czte 'ry  m ło d e  w o ł y ,  o s im  

b a r a n o w ,  o s im  k o z ,  pięć w o r o w  p ię k n e g o  
r y ż u  b ia łeg o  i  c z e r w o n e g o ,  d w a  c e n tn a ry  

m ą k i ,  o raz  k tlka  k o s z o w  o w o c o w  » i*-

Num. XXX. LIPCA 1806.
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rz y n .  W iększe ieszcze opatrzenie dostar­
cz o n o  w  uysciu P e i - h o  czyli rzeki bia- 
Jey, po obu brzegach którey znayduie się 
obszerne miasto T  i e 11 - s i n g ,  w  niewiel- 
k iey  bardzo odległości od Stolicy. Pom i­
m o  wielkości miasta i nieztnierney iego 
ludności,  w idok  m ieszkańców  płci oboiey, 
n ieoznacza ł ani dosyć szczęścia, ani dosyć 
dostatku. Autor, opisuiąc p rzez  szczeguł 
ub iór  m ężczyzn  i kobiet Chińskich, tak m a ­
ł o  zdolny , dla osta tn ich , do  podw yższenia  
ich  w d z ięków , uw aża  iż barbarzyński i nie­
ludzki zw yczay  kaleczenia i def igurow ania  
» o g i  dam  znakom itych , po m im o  m n iem a­
ny  n iew iadom ość C h iń c z y k ó w , co do iego 
począ tku ,  n ied aw n iey  zapew ne  iak od kil­
ku  dopiero w iek ó w  iest w p ro w ad zo n y ,  p o ­
dobnież iako i drugi zw y czay  uw ażania  za 
rzecz  n ieprzystoyny  i grubiańsky p o k a z y ­
w a n ia  się kobiet na w idok  publiczny. P rz y ­
czyny tego iest że pierwsi w ę d ro w n ic y ,  
k tó rzy  zwiedzili C hiny , iako W enecyan in  
M  are Paul i inni, nic nienamienili o tym  
o so b l iw sz y m  zw yczaiu  w zg lędem  n o g  kobiet 
Chińskich, chociaż m ów ili  ze szczegułam i 
o  ubiorze niewiast i ich ozdobach , i zgadza­
ły się że d a m y  Chińskie m iały  z w y czay  
chodzenia na przechadzkę z m ężam i i fa- 
miliiy, oraz kypania się W łaźniach publi­
cznych . Jeżeli, iak pow szechnie  m niem a- 
iy, zawiść m ężczyzn  poddała  płeć n iew ie­
ścią pod ten ob rzyd liw y  obyczay  i uczyniła 
g o  tak pospolitym , iż u kobiet Chińskich  
hańby byłoby  od niego się oddalić: tedy 
z apew ne  próżność i chęć rozróżniania  sw o ­
ich dzieci płci żeńskiey od córek chłop­
sk ich , pobudzy ich do u trzym yw ania  tak 
dz iw acznego  obyczaiu. Podobnyż  pow od 
skiunia m n iem an y ch  uczonych Chińskich

zapuszczenia  bardzo długo pazurów  na m a ­
ły ch  palcach, iż, pod ług  doniesienia A uto­
ra, n iektórzy maiy ie na trzy cale długie, 
a to iedynie w  zam iarze pokazania, iż nie- 
m ogy  bydź u '.ytemi do ż a d n e y  roboty  rę- 
czney ( M o ż n a  tu sobie p rzypom nieć  z w y -  
c z a y  p o d obny  dam  znakom itych w y sp y  
Ce'iebes p rzy to czo n y  w naszey Gazecie N r.  
XXIII, st. 347, chociaż te ostatnie nieidy p0 . 
dobno za n im  w  zam iarze  uchodzenia za 
kobiety  u c z o n e . ) Co do ostatniego nieo- 
chędoistwa ludu Chińskiego, skyd inyd do ­
statecznie zna iom ego ,  Autor niezaniedbał 
p rzy toczyć  bardzo p rzekonyw aiących  d o w o -  
dow  vt. 126 i uast. które są nadto  brudne, 
ażeby tu w ym ien io n e  b y d ź  m o g ły .  W re-  
ście Autor bardzo i na wielu mieyscach 
chwali wesołość i dobry  h u m o r  wszystkich  
C h ińczyków , k tó rzy  użyci byli p rzy  pose l­
stwie, iakoteż pilność, trzeźwość i uczciwość 
wszystkich tych, k tó rym  pow ie rzono  sześć­
set t ło m o k o w , skrzyń i paków  rożnego  g a ­
t u n k u  , i ak ie  sig na eskadrze z n a y d o w a ły .  
D zień  przybycia do T ie n - s in g ,  był praw ­
d z iw y m  dniem uroczystości d l i  całego m ia­
sta. T ł u m  niezliczony w yszed ł na p rze­
ciw poselstwa. D ała  się słyszeć wrzask liw a 
m uzyka oddziału żołnierzy z g ro m ad zo n y ch  
na iego przyięcie. T e a t r ,  na k tórym  grała tru­
pa kom edyan tow , obrocony  był do rzeki;  z 
w ielu p aw ilonów  i k io skow  p obudow anych  
do czasu pow iew a ły  chorągiew ki iedwobne. 
W sz y s tk o  to przyw iod ło  Autorowi na myśl, 
sposobem uderzaiącym , Jarm ark  S. Bartło- 
mieia w  Londynie .  Nakoniec, uprzedzanie, 
grzeczność, p rzychy lność ,  gościnność, spo­
sób postępowania  obow iązujący, iakim o b ­
chodzono się z Anglikami za ich pierw szem 
w stąpieniem  na ziem ię Chińską, tak by ły
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znakom ite , że Autor okazuie stgd sw oie u- 
kontentowauie w w y ra z a c h  następuiących st. 
136. „  G d y b y śm y  po wrócili  do E uropy , nie- 
„  postępuiąc daley za T i e n - s i n g ,  po- 
„  w ziąłbym  o Chińczykach wrażenia nay- 
„  przychylnieysze i z ach o w a łb y m  przez całe 
„  życie naypochlebnieyszy  obraz ich chara- 
„  kteru. “  W sze lako  om ..m ienie  to n iedłu­
g o  trwało. Dodaie a lb o w iem  w raz  potem: 
,, G d y śm y  głębiey  do kraiu w kroczy li ,  tłum 
,,  p rzypadków  i dokładuieysze  poznanie  o- 
,, byczaiow  i na ło g o w  tego narodu zmieni- 
, ,  ły  osobliw szym  sposobem m niem anie  ia- 
„  kie o  nich pow zią łem  “  a obraz, który 
czyn i na  innem  mieyscu ( st. 314 ) , cha­
rakteru narodu  Chińskiego, k tóry  n a z y w a  
„  d z iw a c z n y m  skupieniem pychy  i pod ło ­
ści, p o w a g i  p rzysadney  i płocbości rzetel- 
n ey ,  g rzeczności kunsztow ney i g rubey  nie- 
delikatności “  s łuży  do  w ytłum aczen ia  te­
go  w yznania .

Po tn iiam y  opisanie drogi z T ie n  - sing 

do  Pekinu po  rzece P e i - h o ;  obraz intere- 
suiący tey  stolicy „  nayw iększey z pom ię­
d z y  w szystkich  na powierzchni kuli ( st. 
139 )“■; uw ag i Autora o  architekturze Chiń- 
skiey, zupełnie ,, pozbuw ioney  z ro zu m ia ło ­
ści, g  J S t u ,  wielkości, w yboru  a naw et m o ­
cy ( st. 1 6 9 )  o chałupach brudnych  i 
nikczem nych  w  obrębie pałacu Cesarskiego 
Y u e n  m i n - y  u e n  (st. 1.31 i nast. )  letniem 
mieszkaniu Cesarza dość blisko od  stolicy 
p o ło io n e m ,  które iednakże służą na p om ie­
szkanie p ie rw szym  m inis trom  stanu, ilekol- 
wiek ra z y  Cesarz się tam  znaydaie ; o m nie­
m a n y m  trybunale  m a t e m a t y k ó w ,  z ło ­
ż o n y m  z  osob bardzo og ran iczo n y ch  w  tey 
umiejętności ( st, 186-); pom iiam y  także u- 
ry w e k  ciekawy w yię ty  z dziennika Lorda
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M acartney  ( st. 214— 33)  za w ierarący w y ­
szczególnione opisanie obszernego parku C e ­
sarskiego w  G e  h o l ,  m a łem  miasteczku o 
136 mil Angielskich od Pekinu, na g ran i­
cach T a r ta ry i ,  gdz ie  Cesarz z n a y d o w a ł  się 
podtenczas dla obchodzenia rocznicy  swoich 
urodzin —  parku, k tóry  iest w y ższy  nad  
wszelkie porów nania  i łączy  w  jedney czę­
ści „  wszelkie naycelnieysze piękności na- 
„  tu ry  w  stopniu tyle w ysok im , ile część 
„  druga posiada prostoty, w d z ięków  i u- 
„  śm iechaiących się w idokow . “  Lecz za- 
s tanow iem y  się ieszcze nieco nad rozdzia­
łem  c z w a r t y m , k tó ry  przedstaw ia  bardzo  
m ało  pocieszające w yobrażen ie  stanu to w a ­
rzyskiego w  Chinach, i ro z w o d z i  się nad 
obyczaiam i, zw ycza jam i, uczuciami i chara­
kterem m o ra ln y m  ludu Chińskiego. Stan 
upodlenia niewiast Chińskich, a nadew szyst-  
ko  pierwszey klassy, które f izycznie  po zb a ­
w io n e  używ an ia  n o g  swoich, są nad to  ie- 
szcze w y g n a n e  od obcowania  ze św ia tem  
i zam knięte  w  sw ych d o m a c h ;  obeyście się 
z im ne  t  cerem onialne iakie się zachowuie 
w e  wszystkich zdarzeniach m iędzy  członkam i 
iedneyże familii; rozłączenie płci męskiey od 
niewieściey w  wieku  m iędzy  dziew ią tym  a 
dziesią tym  ro k ie m ;  w ładza  nadana rodz icom  
nad  dziećmi, tak n ieograniczona i dow olna , 
iakiey praw nie  używ a  Cesarz, u w ażany  za 
pow szechnego O yca w zg lędem  całego lu ­
du , która w ła d z a  udziela m o cy  każdem u 
Oycu przedania swoiego  Syna  i przyw iedze- 
nia g o  do stanu n iew o li ;  małżeństwa o d ­
bywające się bez w yboru ,  a naw et bez ze­
zwolenia córek, k tó re ,  iako tow ar, o d d a w a ­
ne są więcey d a iącem u; gust n a y z e p so w a ń -  
szy , nayprzeciw nieyszy  p raw om  na tu ry  i z a ­
sadom  m o r a ln y m ,  a k tóry  wszelako publi-
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czne znnyduie W Chinach przyięcie —  
wszystkie te ustanowienia i zw yczaie nie 
są zdolne nadać w ysokiego wyobrażenia o 
mądrości rządu i charakteru m oralnego C hiń­
czyków . Lecz przeklęta praktyka d z i ę c i o -  
b o y  s t w a ,  cierpianego i w  nieiaki sposob 
zachęcanego od rządu, musi go nam  konie­
cznie wyobrażać bardzo niedoskonałym , i 
okropnością każdą czułą duszę przerażać. 

Jedną z przysług istotnych Policyi Pekiń- 
skiey, pow iada Autor (s t. 282), iest uży- 

,, cie pew ney liczby ludzi, codziennie bar­
dzo rano, na odprawienie rontu z tacz- 

„  kam i dla zebrania wszystkich dzieci w y- 
„  rzuconych przez noc na ulicę. N igdy nie- 

śledzą krew nych, co te śtabe i niewinne 
„  stw orzenia pow yrzucali. Składaią te dzie- 
„  ci na taczki, i przew ożą do iednego tniey- 
„  sca za miastem, gdzie zrzucaią, w edług 

powieści, w  kupę bez porządku, nietyiko 
um arłe ,ale i żyiące l e s z c z e . P o d ł u g  dość 

pew nego rachunku liczba dzieci takiemu o- 
krucieństw u pośw ięconych dochodzi w sa- 
m ey stolicy Chińskiey do dziewięciu oko­
ło  tysięcy w  ciągu roku, którą iednakże ,Au­
tor chciałby zredukować do inniey aniżeli 
po łow y, przypuszczając, że w prow adzony 
zw yczay w  Chinach odbyw ania wszystkich 
pogrzebów  z wielką okazałością i nakładem , 
skłania w ielu m ieszkańców Pekiiiskich, al­
bo  m niey dostatnich, albo chcących uniknąć 
kosztow , do składania w  koszach dzieci nie- 
żyw onarodzonych , iako i tych, które w pier­
wszych miesiącach życia umieraią, i do w y- 
staw ow ania ich na ulicę, ponieważ są pe­
w ni że Policya wszystkie uprzątnie. Jedną 
z przyczyn naypodobnieyszych tego okro­
pnego zw yczaiu zda się bydź zbyteczne 
ubóstwo, straszliwe i częste niedostatki, oraz

przerażające sceny nędzy i klęski, jakie one 
sprawuią. T akow e twierdzenie wspiera się 
ieszcze i natem , że zaw sze wyrzucaią same 
praw ie dzieci płci żeńskiey, poniew aż dzie­
wczęta m niey są zdolne od chłopców do za­
robienia na życie i m niey korzystne dla sw o­
ich rodzicow. Autor przytacza z tey okoli­
czności ( st. 293 ) bardzo poruszaiącą anek- 
dotę, ktorey trudnoby nam  było tu w cał- 
ku nieumieścić. „  Jeden szanowny M issyo- 
,, narz Francuzki, znayduiący się teraz w  
„  Londynie, który w iele lat mieszkał w  pro- 
„  w incyi F o -k ien , pow iadał mi, iż poszedł- 
„  szy raz do iednego z swoich N eofitow , 
„  trafił w łaśnie, kiedy żona iego tylko co 
„  porodziła. W skazane dziecko na zagu- 
„  bę, oddane zostało Oycu dla zanurzenia 
„  w kuble w ody  iuż nato przygotowan.ey. 
„  Przekładał M issyonarz temu człowieko- 
„  w i całą srogosć podobnego uczynku, i 
,, rzekł, że to było zbrodnią meodpuszczo- 
„  ną W oczach Boga i przyrodzenia. Chiń- 
„  czyk odpowiedział, że gdy ma więcey 
„  dzieci, aniżeli ich w yżyw ić m o że , więc 
„  byłoby daleko większą zbrodnią, zacho- 
„  w yw ać życie temu dla w ystaw ienia go 
„  na nędzę i niedostatek, niżeli mu ie od- 
, ,  iąć bez zadania cierpienia. W idząc iż 
,, żadne rozum ow ania uiew ystarczały do 
„  odwrócenia tego człow ieka od iego za- 
„  m ysłu, kazał mu zw ażyć M issyonarz, 
„  że iako chrześcianin, niepow inien bronić 
„  aby dusza iego dziecięcia za pośredni- 
„  ctwem  chrzstu zbawioną była, i prosił, 
„  aby mu w olno było ie ochrzcić. Chiń- 
,, czyk wziął natenczas dziecko na ręce, i 
„  podczas chrzstu nieustannie patrzał na 
„  twarz tego niewiniątka. Postrzegłszy Mi*, 
„  syonarz, że czucie natury poczęło działać,
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„  przeciągnął obrządek, dla dania czasu za- 
„  igcia sig tey iskierce czułości oycowskiey; 
,, a skończywszy chrzcić dziecig:-— , , ,  Te- 
,,„raz, rzecze, zrobiłem moią powinność oca- 
„„laiąc duszg tego dziecigcia; —— a ia, od- 
„„powie Oyciec, zrobig moią, zachowuiąc 
„„m u życie. “  11 Natychmiast porwał dziec- 
,,„ko i poszedł ie złożyć na łonie Matki. “

Dalszy ciąg w następuiącym Numerze.

T  U B I N G A.

U Cotta: W mkelmann und sein Jahr- 
h u n d e rt.... von G ó th e  &c. to  iest: W in- 
kelmann i wiek ieg o  przez G o t te  i t. d.

( Dokończenie Recenzyi w przeszłym  Numerze 
przerw aney )

F i ie s s ly  i M ii l le r ,  dwóch nreszczg- 
śliwych naśladowców M ic h a ła  Angelo, o* 
twieraią trzeci i ostatni peryod wieku prze­
szłego. Autor z tey okoliczności dowodzi, 
iak bardzo naśladowanie tego Mistrza stać 
sig może niebezpiecznem dla młodych Ar­
tystów. —  Z powodu sławney A n g e l i k i  
K a u f m a n n czyni Autor kilka postrzeżeń 
nad talentami płci pigkney do sztuk i nad 
ich rozwinieniem. Po Angelice idą, M a­
r o n ,  U n t e r b e r g e r ,  F iig e r , B o t t n e r ,  
W i l h e l m  T  i s c h b e i n , który wcześnie 
zrobił sig sławnym przez swego K o n r a -  
d i u a z e  S z wa b i i .  Z D a w i d e m  zaczyna 
sig epoka szkoły Francuzkiey nayświezszey, 
która tu szczegolniey iest charakteryzowa­
ną. F l a x m a n ,  skulptor Angielski, zaymu- 
ie tu mieysce migdzy malarzami, ponie­
waż winien swą w zięt0g  ̂ nietak dziełom 
plastycznym, iako raczey swoim Konturom,
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które maią bydź przyłączone do poezyy 
Danta, Homera i Eschiiesa. C a r s  t e n s ,  ro­
dem ze Szleświku, a zmarły W Rzymie 
1798, Artysta rzadkiego talentu, ktorego po­
zostałe dzieła złożone są w  Bibliotece W ei­
m arskiej, kończy szereg malarzow histo­
rycznych wieku osimnastego.

Przez usiłowania H a c k e r  ta i innych 
Wzigto sig znowu pomyślnie do m alowa­
nia laudszaftowj liczba artystów znakomi­
tych w  tym rodzaiu znacznie sig- pomno­
żyła. —•  P e te r ,  Czech, sam ieden celuie 
w  malowaniu zwierząt. —  Sztycharstwo 
wielkie zrobiło postgpy przez V o l p a t o  i 
iego szkołg, z ktorey w yszedł M o r g h e n ,  
teraz naywigkszy sztycharz włoski.

W  Plastice, T r i p p e l  i S e r g e l ,  
Szwed, dali sig nayprzod poznać iako nay- 
biegleysi A rtyści, ieden i drugi ukształcili 
sig z Antyków. Po śmierci T r i p p e l  a ,  
C a n o v a  zaymuie pierwsze mieysce mig­
dzy skulptorami w  Rzymie. Autor chara- 
kteryzuie iego dzieła i porównywa go 
z M e n g a e m ,  któremu on blisko prawie 
dorównywa. T ak  iak ten ostatni, Ca no - 
v a szuka ozdoby form  w tymże samym 
rodzaiu przyiemności, i niełączy w iedno- 
ści i harmonii całego ogułu swoich figur.-—» 
Po Piehlerze, naysławnieyszymi sztycha- 
rzami na kamieniach drogich są M a r c h  ant ,  
H e c k e r ,  C a d e s ,  A m a s t i n i  ( G e o f f r o i  
godzien tu byłby wspomnienia.).

W  literaturze sztuki, F e  a, G u a t t a n i ,  
V i s c o n t i  nastgpuią po Winkelmannie i 
idą utorowaną przezeń drogą. Jest też 
wzmianka o R e i f e  n s t e i n i e  i o iego w p ły ­
wie na Artystów i wgdrownikow amato­
rów sztuki, o iego mniemaniach wzglgdena 
sztuki, przedsigwzigciach przywrócenia zno-
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wu malowania na wosku. Porównanie, ia- 
kie czyni tego gatunku malowania z o- 
leynem, przeważa na strong ostatniego, tak 
iż bez tamtego obeyść sig możemy, H i r t  
iest nastgpcą Rpifensteina w posłudze prze­
wodnika dla cudzoziemców w Rzymie. Au­
tor roztrząsa i zbiia mniemanie pierwsze­
go „  i i  cel ostatni sztuki niezależy na pig- 
kności, lecz na wyrazistości charakteru “  
gdyż ostatnia może bydź tylko uważany, 
iako zasada pigknoścj w sztukach.

JPGL.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Od dawna toczy sig rzecz migdzy uczonymi
0 temperaturze bezwzglgdney lub Wzglgdney 
w ew nątrz ziemi. JP. T r e b r a ,  Kapitan min 
we F r e y b e r g u ,  i JP. Professor La mp a -  
d i u s  przedsigwzigli to zagadnienie rozwią­
zać. Ustawili oni dwa termometra Re’- 
aumura W minach <?dmi.enney głgbokości,
1 porównywali ie dwa razy na dzień z in­
nym  termometrem w y s ta w i o n y m  na  w o ln e  
powietrze. Jakieżkolwiek odmienne tem­
peratury oznaczał ten ostatni, dwa pier­
wsze pokazywały statecznie ieden 120 a 
drugi 9° i pół. JP. Trebra, który zdaie sig 
mieć zamiar powtórzyć rozmaitefni sposo­
bami to doświadczenie, zamyśla także zro­
bić inne, s'ciągaiąee sig do teoryi Doktora 
B e n z e n b e r g ,  o spadaniu ciał.

Anglik H a y t e r  (Ob. Gaz. Lit. Wil. 
Nr. XI. st. 30) wyiechał z Neapolu z Po­
słem Angielskim i wyprowadził z  sobą wie­

le woluminów Rgkopismow HerkuLn- 
skich. Pomigdzy drogiemi sprzgtami, ia- 
kie dwor Neapolitański wyieżdżaiąc do Sy­
cylii z sobą zabrał, a które potem w pa­
dły w rgce francuzów, znayduią sig statui 
starożytne Herkulesa Farnezyyskiego i Flory.

Pisma publiczne niemieckie donoszą 
o nowem przełożeniu użyteczney xiggi do- 
rgczney o s t a r o ż y t n o ś c i a c h  r z y m ­
s k i c h  napisaney po Angielsku przez 
A d a m ,  zawieraiącey wybór dowodny z do- 
łączeniem wielu uwag i dodatkow tłumacza, 
wszystkich materyy wchodzących natural­
nie w układ takowego dzieła. I tak znay- 
duie sig tam zbiór interesuiący tego wszyst­
kiego, c o M a 11 u t i u s, B r i s s o u i u s, M i d ­
d l e t o n  powiedzieli o Senacie, P i g n o -  
r i u s  o niewolnikach, S i g o n i u s ,  H u b e r  
G r a v i n a ,  M e r u l a  i H e i n e c c i u g  o zgro­
madzeniach ludu rzym skiego, o prawach 
obywateli, o ustawach i szafowaniu spra­
wiedliwości; L i p s i u s  o urzgdnikach, sztu­
ce woienney, igrzyskach cyrkowych i gla­
diatorach; S c h e f f e r  o marynarce i stat­
kach; F e r r a r i  us o ubiorach rzymskich- 
K i r c h m a n n  o pogrzebach, A r b u t h n o t  
o medalach, D i c k s o n  o rolnictwie; D o-
n a t u s  o mieście Rzym ie; T u r  n e b  us, A-
b r a h a m u s, R o s 1 n u s, S a 1 m a s i u s H o t -  
t o m a n n, G r a e v i u s, G r o n o v i u <f, M o n t- 
f a u c o n ,  P i t i s c us ,  E r n e s t i ,  1 G e s n e r  
O starożytnościach R z y m sk ic h  w ogóle i 
szczególe. Przydano ieszcze do tey edy- 
cyi- osim kopersztychow służących do ob­
jaśnienia głownieyszych przedmiotów ea- 
wieraiących sig w tym zbiorze.


